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Nie lubimy, musimy

ZBM na spotkaniach 
z prezydentem

2  września w  Łagiewnikach przy 
ul.  Świętochłowickiej w  Gimnazjum 
nr  9  odbyło się pierwsze powakacyj-
ne spotkanie prezydenta Piotra Koja 
z  mieszkańcami Bytomia. Tradycyjnie 
już na pytania mieszkańców odpowiada-
li przedstawiciele BPK, MZDiM, policji, 
straży miejskiej oraz naszej Spółki. Fir-
mę reprezentowali prezes Zarządu Ma-
rian Gawol, dyrektor Oddziału Krzysz-
tof Rogulski oraz kierownik POM-u 
w Łagiewnikach Paweł Szołtysik.

Kolejne spotkanie odbyło się 9 wrze-
śnia w Szkole Podstawowej nr 16 przy 
ul. Rataja 3. Przedstawicielami ZBM-u 
byli Arkadiusz Kocot – członek Zarzą-

du, Andrzej Stefaniuk – dyrektor Od-
działu II, Aleksandra Twardoch – in-
spektor ds. administracyjnych.

Następnie prezydent spotkał się 
z  mieszkańcami Rozbarku. Na pytania 
mieszkańców dotyczące naszej Firmy 
odpowiadali: Arkadiusz Kocot – członek 
Zarządu, dyrektor Oddziału V – Alek-
sander Lukoszek, zastępca dyrektora 
Oddziału V – Urszula Michalska.

Jakość usług
W  związku z  weryfikacją procedur 

związanych z  weryfikacją Certyfikatu 
ISO w ZBM przeprowadzono stosowne 
prace. Zakończyliśmy ankietę badania 
poziomu zadowolenia klienta zewnętrz-
nego. Wyniki na stronie 3.

Ankieta wewnętrzna
Zakończyło się również opracowywa-

nie wyników ankiety dla pracowników 

Spółki dotyczącej poziomu zadowole-
nia z pracy w naszej Spółce.

Grupa Wymiany Doświadczeń
17 września w Sali Lustrzanej Urzę-

du Miasta w  Bytomiu spotkali się 
członkowie Grupy Wymiany Do-
świadczeń w sektorze komunalnej go-
spodarki mieszkaniowej. Członkiem 
GWD jest wiceprezes Robert Błasz-
czyk. Więcej o spotkaniu na stronie 7.

Informacje o dłużnikach
W  związku z  duża liczbą zapytań 

Komornika Sądowego kierowanych 
do ZBM w celu udzielenia informa-
cji na temat dłużników innych wie-
rzycieli, dla których Komornicy pro-
wadzą windykację, Zarząd określił 
koszt za udzielenie informacji doty-
czącej statusu prawnego lokali zajmo-
wanych przez dłużników.

Co jakiś czas media informu-
ją o  dramatach osób eksmito-
wanych. Kamery pokazują me-
ble na chodniku, szarpiących się 
lokatorów, agresję słowną, łzy. 
Tak! To katastrofa dla miesz-
kańców. Nikt tego nie lubi. Eks-
mitujący też! Ale to jest wy-
konanie wyroku sądu. Finał 
długiego, często wieloletnie-
go procesu, który przy odro-
binie dobrej woli może być 
wielokrotnie przerwany i zakoń-
czony z korzyścią dla obu stron.

Właściciel mieszkania, czy 
jego przedstawiciel dążą do uzy-
skania w  czynszu rekompensa-
ty wydatków i  osiągania przy-
chodów z nieruchomości, aby te 
pieniądze przekazać dostawcom 
i przeznaczyć na koszty eksplo-
atacji i  niezbędne remonty. Je-
śli ktoś nie płaci, to ktoś inny 
płaci za niego. Reszta lokato-
rów, właściciel, gmina. Można 
te koszty ponosić przez okre-
ślony czas i  przez ważne przy-
czyny. Nie może to być: „nie 
płacę i  już”. Nie radzę próbo-
wać tego wariantu w  sklepie.

Dostawcy energii elek-
trycznej też już sobie z  taki-
mi osobami radzą. Mieszkają 
potem po ciemku albo przed-
płacą za prąd. Niektórzy próbu-
ją kraść, ale to droga donikąd.

Podobnie jest z  czynszem. 
ZBM przypomina, upomina, 
wzywa, proponuje negocjacje, 
zamianę mieszkania na tańsze, 
rozkłada należność na raty. Mia-
sto wspomaga dopłatami miesz-
kaniowymi. Zadłużony lokator 
musi chcieć dogadać się z  wie-
rzycielem. 99% chce. Niestety, 
są i tacy, którzy „idą w zaparte”. 
Nie straszny im administrator, 
windykator, inkasent, komor-
nik czy sąd. Przecież mieszka-
nie im się należy. Tak, ale pod 
pewnymi warunkami, które są 
zapisane w  umowie i  regulami-
nach. Umowę podpisuje najem-
ca, lokator i  właściciel. A  po-
tem umów należy dotrzymywać.

To ci, których na to stać, a nie 
płacą, są w  większości bohate-
rami wspomnianych reportaży. 
Szkoda, że dziennikarze w więk-
szości broniący prawa, piętnu-
jący na co dzień nieuczciwość, 
w czasie eksmisji stają po stronie 
eksmitowanego, czyli podważają 
wyrok niezawisłego sądu. Nie da 
się tego wytłumaczyć współczu-
ciem, bo nie ma w Polsce eksmi-
sji na bruk. Ci ludzie otrzymu-
ją dach nad głową. Nie zawsze 
taki sam, ale nigdzie na świe-
cie nie ma luksusów za darmo. 

Przypominam: o  eksmisję wy-
stępuje najczęściej komornik, 
a  wyrok to domena sądu. ZBM 
najczęściej jedynie przeprowadza 
eksmitowanego do lokalu wska-
zanego przez miasto. Naprawdę 
nie lubimy eksmisji. Musimy…!

Adam E. Wajda

REKLAMA

Ciąg dalszy na stronie 2

Wrześniowe remonty
Kolejny miesiąc trwają zakrojone na szeroką skalę prace remonto-
we w naszych zasobach. Nawet najwięksi malkontenci zauważają, że 
przybywa wyremontowanych dachów, odrestaurowanych bram i  od-
świeżonych elewacji. Ze względu na porę roku coraz więcej niedawno 
rozpoczętych remontów zostaje zakończonych.

Wypiękniały ostatnio kolejne dwa 
budynki przy ulicy Dworcowej 9  i  11. 
Budynek Wspólnoty Mieszkaniowej 
Dworcowa 11 przeszedł remont bramy 

przejazdowej oraz kraty kutej. Koszt wy-
konania to ok. 24 tys. zł netto. Natomiast 
budynek frontowy WM przy Dworco-
wej 9 doczekał zakończenia dużego re-
montu klatki schodowej. Prace remon-
towe objęły częściową wymianę tynków, 
malowanie oraz dodatkowo wykonano 
remont bramy przejazdowej.

Nowym dachem mogą pochwa-
lić się mieszkańcy WM z Tuwima 2a. 
Wymieniono pokrycie dachu z  da-
chówki zakładkowej, przemurowano 
kominy z  klinkieru oraz wykonano 
instalację odgromową. Koszt z  umo-
wy to nieco ponad 164 tys. zł netto

Duży remont rozpoczął się niedaw-
no także w  budynku WM przy ulicy 
Moniuszki 15. Zakres prac jest tak sze-

roki, że ich zakończenie zaplanowano 
na 31 maja 2011. Wymienione zosta-
nie pokrycie dachowe, wyremonto-
wane zostaną ozdobne wieżyczki oraz 

balkony. W  pomieszczeniach stry-
chowych remont przejdzie instalacja 
elektryczna oraz zostanie wykona-
na instalacja odgromowa. Planowany 
koszt to blisko 268 tys. zł netto.

Prace trwają także w  budynkach 
gminnych. W  trakcie remontu dachu 
jest budynek frontowy i oficyna przy uli-
cy Rostka 11. Prace obejmą remont da-
chu, przemurowanie kominów, dobu-
dowę przewodów wentylacyjnych oraz 
remont klatek schodowych. Całość prac 
wyceniono na ponad 128 tys. zł netto.

Jesteśmy także w  trakcie prac od-
tworzeniowych ogrodzenia budynku 
gminnego przy ulicy Powstańców War-
szawskich 34. O  jego efektach poinfor-
mujemy w następnym wydaniu gazety.

Rozmowa z prezydentem Bytomia 
Piotrem Kojem
O mieście i ZBM bez stereotypów

Adam Wajda: Panie Prezydencie, 
najtrudniej walczy się ze stereotypa-
mi, zatem spróbujmy im sprostać. Po 
pierwsze: „Bytom to miasto jedynie 
zrujnowanych kamienic”.

Piotr Koj:  Wystarczy nam stereoty-
pów. Przez lata został już stworzony jeden 
stereotyp: „miasto węgla i  stali”. Dzisiaj 
oczywiście stan zasobów komunalnych 
jest dużym problemem naszego miasta, 
ale mówimy o zaległościach sięgających 
kilkudziesięciu lat. Nie zmienia to faktu, 
że gdyby ktoś posługiwał się takim sloga-
nem, to byłoby to daleko idące naduży-
cie, a tak naprawdę, jakim miasto Bytom 
jest, to wiedzą jego mieszkańcy, którzy tu 
mieszkają, którzy to miasto kochają.

AW:  Brnijmy dalej w  stereotypy. 
„Wszystkie zniszczone kamienice na-
leżą do miasta, a  zarządzane są nie-
udolnie przez ZBM”. 

PK:  Wystarczy prześledzić infor-
macje medialne dotyczące budynku 

na rogu ulicy Chorzowskiej i  Kato-
wickiej, aby zburzyć kolejny stereotyp. 
Mamy notabene przepiękną kamieni-
cę, która jest w rękach prywatnych (i 
to od wielu lat) i nic się w tej kamie-
nicy nie dzieje. Wszystko zawsze zale-
ży od środków finansowych, którymi 
dysponujemy i  od sposobu gospo-
darowania nimi. My ze swej strony 
ostatnie 4 lata dobrze gospodarowali-
śmy i zarządzaliśmy zasobami komu-
nalnymi naszego miasta i Zakład Bu-
dynków Miejskich w  imieniu miasta 
przeprowadził, jak na możliwości fi-
nansowe zarówno Spółki, jak i gminy, 
gigantyczną pracę, która jest począt-
kiem zmian – ponieważ zmianę trak-
tujemy jako proces. Ten proces zmian 
następuje w całym mieście. Jeszcze raz 
podkreślam, dużo rzeczy zostało już 
wykonanych, jeszcze więcej czeka na 
swój czas i... pieniądze.

Polemika
Nie ma grzyba w galeriowcu

Ciąg dalszy na stronie 5

20 września „Życie Bytomskie”, pió-
rem Marcina Hałasia, ogłosiło istnie-
nie grzyba w galeriowcu na Składowej. 
Przestraszyliśmy się nie na żarty. To po-
ważna sprawa. Kompetentni pracow-
nicy rzucili się na poszukiwanie grzyba 
i  zarzucanych usterek. Nie znaleźliśmy 
nic. Może szukaliśmy słabo albo nie 

tam, gdzie trzeba. No to zwróciliśmy 
się do kompetentnej osoby. Zaprosili-
śmy autora materiału M. Hałasia i jego 
szefa Tomasza Nowaka na wizję lokalną 
i konfrontację faktów medialnych z rze-
czywistością – 23 września czekaliśmy 
– nie przyszli. Skoro tak, to napisaliśmy 

Odbudowa zabytkowego ogrodzenia przy ul. Powstańców Warszawskich.
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Dokończenie ze str. 1
AW:  Do tego za chwilę przejdzie-

my. Rozprawmy się jeszcze z  jednym 
stereotypem, właściwie komunałem. 
„Miasto w ogóle nie daje pieniędzy na 
remonty”. 

PK:  Gdyby tak się stało, to chyba by-
śmy nie rozmawiali, ponieważ jak znam 
bytomian, to nie pozwoliliby na to, żeby 
miastem rządził prezydent, który przez 
4 lata nic nie robi, lub też nie zgodzili-
by się na to, by zarządca, jakim jest Za-
kład Budynków Miejskich, przez 4  lata 
nie wykonał żadnych remontów. Ja cią-
gle powtarzam, że na remont tych za-
sobów, którymi zarządzamy i  na mo-
dernizację tak, aby były to standardy 
XXI wieku, potrzeba ponad 1,5 miliar-
da złotych. To pokazuje, przy budżecie, 
który teraz oscyluje między 500 a  700 
mln złotych, jaka jest skala problemów, 
z którymi przychodzi nam się zmierzyć. 
Ja zapraszam na jakikolwiek wysoki bu-
dynek, który jest w naszym mieście, na 
przykład na taras Szpitala Specjalistycz-
nego nr 1, na wieżę kościoła Mariac-
kiego. Proszę spojrzeć na miasto wo-
kół, porównać fotografie sprzed 4  lat 
i  z dnia dzisiejszego. Ile dachów zosta-
ło wymienionych... I tu warto zmierzyć 
się z  kolejnym stereotypem – że „tego 
nie robi miasto, tego nie robi ZBM – to 
robią wspólnoty”. Owszem robią to tak-
że Wspólnoty. Tylko trzeba pamiętać, że 
w każdym z tych remontów partycypuje 
miasto, ponieważ rzadko, o ile w ogóle, 
chyba nie mamy takich Wspólnot, które 
działają bez udziału gminy. Udział gmi-
ny jest spory. W związku z czym party-
cypujemy finansowo w remoncie, który 
wykonuje każda wspólnota. Bez wzglę-
du na to, czy jest to wymiana drzwi, czy 
jest to kapitalny remont dachu, czy całe-
go budynku. 

AW:  Panie Prezydencie to zmienia-
nie Bytomia, ale także tych, którzy za-
rządzają bytomskimi zasobem komu-
nalnym. Często gości Pan w ZBM-ie. 
Firma nasza jest restrukturyzowana. 
Jak Pan ocenia zmiany i  jakie widzi 
działania na przyszłość.

PK:  Chciałbym obalić kolejny ste-
reotyp, ponieważ tworzy się takie wra-
żenie, że ZBM to spółka niestabilna, 
w  której trwa jakaś niesamowita ka-
ruzela wymiany osób. Zarząd Spółki 
przez 3  lata był stabilny i  po upływie 
kadencji ta stabilizacja została utrzy-
mana, chociaż prawem właściciela jest 
dokonywanie zmian w Zarządzie i rze-
czywiście taka zmiana nastąpiła. To jest 
pierwsza zmiana w ciągu 3 lat i jest to 
zmiana 1/3 Zarządu, te 2/3 pozosta-
ją i  kontynuują zadania, które zostały 

postawione przed Spółkę. Faktem jest, 
że nastąpiła duża zmiana, jeżeli chodzi 
o osoby, które pracują w Zakładzie Bu-
dynków Miejskich, ale to jest naturalne 
w każdej spółce, która została podda-
na restrukturyzacji. W formule, w któ-
rej funkcjonowała, nie mogła dalej wy-
konywać zadań, które zostały przed nią 
postawione. 

AW:  Panie Prezydencie, wróćmy do 
zasobów. Być może nie wszyscy wie-
dzą, że praktycznie całe Śródmieście 

Bytomia to teren, który jest pod opie-
ką konserwatora zabytków. To dobrze 
świadczy o prestiżu miasta, o jego hi-
storycznym i  urbanistycznym dorob-
ku, ale jest to szalone utrudnienie dla 
zarządzających, dla remontujących, 
prawda?

PK:  Każda osoba, która zna przepi-
sy prawa albo śledziła nasze zmagania, 
chociażby przy remoncie krytej pły-
walni, która jest obiektem zabytkowym, 
doskonale wie, że w  tej sytuacji trzeba 
uzyskać zgodę konserwatora zabytków 
właściwie na każde, nawet najdrobniej-
sze, działanie. A pragnę przypomnieć, że 
trzeba było zamówić specjalnie wypala-
ne cegły, po to, żeby nawiązać do stanu 
tego budynku z okresu, kiedy był on bu-
dowany. Ten zakup nie był planowany, 
ponieważ nie było wiadome, że cegły po 
odkuciu rozsypią się w proch. Remonty 
budynków zabytkowych są więc w zna-
czący sposób utrudnione i droższe. Ale 
co tam remonty budynków, nawet na 
ingerencję w koronę drzewa znajdujące-
go się w Parku Miejskim trzeba uzyskać 
zgodę konserwatora zabytków. Ja już nie 
mówię o wycięciu.

AW:  Nawiązując do zabytkowych 
kamienic. Remontowanie ich jest 

po prostu trudniejsze i  o wiele droż-
sze. Wróciliśmy zatem do kwestii 
pieniędzy.

PK:  Tak, tych pieniędzy nie jest ni-
gdy wystarczająco dużo, żeby podołać 
wszystkim wyzwaniom. To jest tak, jak-
byśmy przez 3  lata cały budżet, co do 
złotówki, wydawali na remonty tej infra-
struktury, to ona zostałaby w ciągu 3 lat 
naprawiona. Ale musimy mieć świado-
mość, że za te środki finansowe musi-
my utrzymać całe miasto i  prowadzić 
wszystkie remonty i  inwestycje w  każ-
dej dziedzinie życia, czyli także musimy 
pamiętać o  infrastrukturze drogowej, 
o infrastrukturze edukacyjnej, kultural-
nej, sportowej, rekreacyjnej, o  terenach 

zielonych itp. To więc świadczy 
to o  tym, że ten proces będzie 
trwał znacznie dłużej, ale jest 
rozpoczęty i  to jest najważniej-
sze. Przypomnę, że ZBM star-
tował z bardzo trudnej pozycji, 
w spółce w XXI wieku nie było 
nawet jednolitego edytora tek-
stów. Ja już nie mówię o  tym, 
aby był taki system kompute-
rowy, który pokazywałby peł-
ną sytuację finansową poszcze-
gólnych lokatorów, informował 
o stanie ich zaległości. Mieliśmy 
więc do czynienia z  wieloletni-
mi zaniedbaniami i  to rzutuje 
na tempo pewnych prac. Spółka 
działa też w określonym miejscu 
i w określonym mieście. Mieście 
po przejściach, mieście, w  któ-
rym nagle straciło pracę 30 tys. 

ludzi, w mieście, w którym w tej nowej 
rzeczywistości nie potrafiły odnaleźć się 
tysiące osób. To oczywiście w znaczący 
sposób rzutuje na ściągalność czynszów. 
Nawet dzisiaj zadano mi pytanie: „ale 
przecież my płacimy, to na co wydawane 
są nasze pieniądze?” No oczywiście na 
utrzymanie tej infrastruktury. Jednakże 
w przypadkach budynków te środki nie 
są przypisane do konkretnego lokalu, 
tylko są składową budżetu, który musi 
być potem rozdysponowany na tę całą 
infrastrukturę, którą zarządza gmina.

AW:  Niektórzy twierdzą, że powin-
niśmy sięgać po fundusze zewnętrzne, 
unijne.

PK:  No to ja bardzo bym prosił, żeby 
wskazać te środki unijne, z których mo-
glibyśmy skorzystać i z których nie sko-
rzystaliśmy. Niestety takich środków nie 
ma, ja nad tym ubolewam. Jedyny pro-
gram, do którego nabór wniosków zo-
stał uruchomiony, to na rewitalizację 
miast. Został w znaczący sposób ogra-
niczony, ponieważ każde miasto mogło 
wystąpić z  jednym wnioskiem. Wystą-
piliśmy z wnioskiem na zabytkową Ce-
chownię Kopalni Rozbark, ponieważ 
ona jest zaczątkiem projektu, który zna-
my jako Centrum Tańca w  Rozbarku. 

Nawet gdybyśmy dali do tego programu 
jakąkolwiek kamienicę, to nie rozwiąza-
łoby to naszych problemów. Oczywiście 
szukamy innych sposobów finansowa-
nia tak, aby przyspieszyć te remonty, by 
przyspieszyć przywracanie piękna wspa-
niałym bytomskim kamienicom. Ale na 
to potrzeba jeszcze trochę czasu. Zawsze 
kiedy pozyskanie środków zewnętrz-
nych jest możliwe, to po nie sięgamy. 
Mam nadzieję, że przez kolejne 4  lata 
uda się wyremontować jeszcze więcej 
budynków dzięki nowym pomysłom na 
sposoby finansowania tychże zadań. 

AW:  Sprawy mieszkaniowe to zada-
nie własne gminy. W Bytomiu miesz-
kają ludzie, jak już dzisiaj powiedzie-
liśmy, nie za bogaci. Powstał TBS, 
powstało osiedle socjalne. Według nie-
których jest zbyt wiele wolnostanów, 
które powodują, że kolejka ludzi, któ-
rzy mają szanse na mieszkanie komu-
nalne w ogóle się nie skraca.

PK:  To kolejny mit, ponieważ chy-
ba nie ma już mieszkania, które znajduje 
się w zasobach gminy a nie byłoby roz-
poznane. My często patrzymy na miasto 
tak jakby ono w pełni należało do gminy 
i każdy budynek jest własnością miasta, 
a  dzisiaj mamy przecież budynki pry-
watne, mamy budynki Skarbu Państwa, 
mamy budynki, które należą do spół-
dzielni. Warto przy tej okazji zadać py-
tanie, ile jest tych pustostanów, jak wiele 
czeka na sprzedaż, ile tych mieszkań jest 
wyłączonych ze względu na stan tech-
niczny, a  ile kosztowałby ich remont. 
Miasto ma wszystkie mieszkania zewi-
dencjonowane i dba o to, żeby każdy lo-
kal był jak najlepiej wykorzystany 

AW:  Dotknijmy jeszcze kwestii osie-
dla na Składowej. Był Pan bardzo kry-
tykowany za tę decyzję, potem był czas 
społecznego zrozumienia i przyzwole-
nia. Jak ta kwestia wygląda obecnie. 

PK:  Kwestia mieszkań socjalnych jest 
nadal olbrzymim problemem naszego 
miasta, pomimo iż przez ostatnie 4  lata 
staraliśmy się jak najwięcej lokali socjal-
nych wyremontować, a także zacząć bu-
dować. Niestety liczba osób, które czekają 
na przydział lokalu socjalnego jest bardzo 
długa, liczy około 1000 rodzin. Państwo 
przerzuciło na gminę ten obowiązek i nie 
ma innej możliwości jak rozpoczęcie ta-
niego budownictwa socjalnego. W  mo-
mencie, w którym podejmowaliśmy de-
cyzję o  budowie osiedla modułowego, 
była to najtańsza forma budownictwa 
socjalnego. Niestety te wszystkie proble-
my, które stanęły nam na drodze, spowo-
dowały, że w momencie, w którym moż-
na było już przystąpić do zasiedlania, ten 
sposób budownictwa nie był już najtań-
szy, w związku z czym przystąpiliśmy do 
budowy jednego, a  teraz drugiego bu-
dynku, który zwany jest galeriowcem. 
Jak widać te lokale zostały zasiedlone bez 

większych problemów. Mieszkańcy wy-
rażali swoje zadowolenie ze standardu, 
który jest w tych budynkach, choć nigdy 
nie jest tak, że wszyscy są zadowoleni.

AW:  Czyli mamy już remontowa-
nie kamienic, budynek socjalny, TBS. 
Na „Dębowe Tarasy” jeszcze musimy 
poczekać.

PK:  Zakład Budynków Miejskich nie 
jest spółką powołaną do działań dewelo-
perskich, takie zadania nie zostały przed 
nim postawione. Ja myślę, że powołali-
śmy dla relatywnie taniego budownic-
twa Towarzystwo Budownictwa Spo-
łecznego, za nami pierwszy budynek, 
w  trakcie budowy – kolejny. Przymie-
rzamy się do budowy kolejnych domów 
przy ulicy Karpackiej. 

AW:  Myślę, Panie Prezydencie, że 
obaliliśmy parę mitów, kilka stereoty-
pów, no i generalnie w naszej rozmo-
wie poruszaliśmy się w realiach. 

PK:  Jesteśmy realistami. Cieszę się, 
że udało nam się tyle zrobić, nie oznacza 
to wcale, że nie chciałbym więcej. Trzeba 
jednak pamiętać, że pracujemy w okre-
ślonych realiach, zarówno finansowych, 
jak i społecznych. Ze swej strony wszyst-
kim, którzy uczestniczyli w procesie tej 
zmiany, zwłaszcza pracownikom Za-
kładu Budynków Miejskich, chciałbym 
w tym miejscu podziękować, bo wspól-
nie wykonaliśmy kawał dobrej roboty.

AW:  Miło było mi to słyszeć. Panie 
Prezydencie, mamy 20 lat samorządu. 
Jak mówią ojcowie samorządu, a obec-
nie realizatorzy idei samorządowej, 
to jest taka robota, w której człowiek 
jest zawsze na początku, a co najwyżej 
w środku drogi. 

PK:  Oczywiście, ponieważ miasto 
jest żywym organizmem i tu ciągle na-
stępują zmiany, tak będzie zawsze. Ja 
cieszę się, że miałem swój udział w tych 
zmianach, jakie zaszły w  Bytomiu 
w ostatnich latach. Przed nami kolejna 
kadencja i kolejne wyzwania, które sta-
ną przed bytomskim samorządem, ale 
także przed bytomianami, bo przecież 
wspólnie ponosimy odpowiedzialność 
za to miasto. Cieszę się, że coraz więcej 
mieszkańców jest aktywnych, coraz wię-
cej jest inicjatyw, które dotyczą różnych 
sfer działalności w naszym mieście. Jest 
większe zrozumienie, że bez osobiste-
go zaangażowania, nie zmieni się nawet 
własnego podwórka. Cieszę się, że co-
raz więcej wspólnot, kiedyś sprzedanych 
po obrysie, zrozumiało, że w ich intere-
sie leży przejęcie kawałka terenu zielo-
nego, podwórka, gdzie można postawić 
własny samochód, gdzie przede wszyst-
kim można postawić kubeł na śmieci… 
Zachęcam do tego, żeby tymi śladami 
podążać. Dzięki temu będziemy mogli 
sami przyczynić się do tego, że będzie-
my mieszkać lepiej i piękniej.

AW:  Bardzo dziękuję.

Rozmowa z prezydentem Bytomia
Piotrem Kojem

Senat na trawie
Rzadko pisujemy w  naszej gazecie o  sporcie, ale tym razem 

czynimy to nader chętnie.
16 października na stadionie Polonii Bytom zmierzyli się za-

wodnicy Senatu RP i Senatów polskich wyższych uczelni. Skąd 
taki mecz? To kontynuacja pomysłu wicemarszałek Senatu ś.p. 
Krystyny Bochenek, przyjętego przez fundację jej imienia, kiero-
waną przez córkę Magdę Bochenek. Dlaczego własnie Bytom? 

To zasługa bytomskich parlamentarzystów: senatora prof. An-
drzeja Misiołka i posła Jacka Brzezinki, którzy kapitanowi jed-
nej z drużyn zaproponowali właśnie nasze miasto.

Trzema bramkami zwyciężyli senatorowie RP, choć w  tym 
spotkaniu nie wynik się liczył, a  cel, w  jakim spotkali się se-
natorowie. Dochód z  meczu przeznaczony zostanie na XX edy-
cję Śląskiego Funduszu Stypendialnego im. Adama Graczyń-
skiego. Mecz komentował Andrzej Zydorowicz, a jeszcze zanim 
zabrzmiał sędziowski gwizdek, były senator Krzysztof Cugow-
ski rozgrzał sportowców do boju piosenką „Martwe morze".  

Drużynom kibicowali m.in.: Przewodniczący Parlamentu Euro-
pejskiego prof. Jerzy Buzek, Marszałek Województwa Śląskie-
go Bogusław Śmigielski, prezydent Bytomia Piotr Koj oraz pre-
zydent Zabrza Małgorzata Mańka Szulik. Pierwszy mecz Senat 
kontra Senat rozegrany został dwa lata temu w Zabrzu.

Po meczu, w  Muzeum Górnośląskim w  Bytomiu, otwarta zo-
stała wystawa fotograficzna poświęcona pamięci Krystyny Bo-
chenek „Isia, Krysia, Krystyna” prezentująca zdjęcia z albumu 
rodzinnego.
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Wyniki ankiety

Jakość usług w ZBM

Przejdźmy do analizy wyników.
Analizując pytania zamknięte, nale-

ży stwierdzić, iż największa ilość osób, 
które odpowiedziały na ankietę jest 
zadowolona z jakości świadczonych 
usług /79% ankietowanych/.

Pierwsze pytanie dotyczyło dostęp-
ności interesujących informacji. Tak 
lub raczej tak odpowiedziało odpo-
wiednio 37% i 31%, natomiast nie lub 
raczej nie – odpowiednio 15% i 17%.

Z  kompetencji pracowników za-
trudnionych w  ZBM zadowolonych 
jest 68%, natomiast niezadowolo-
nych jest 32% badanych.

Kolejne pytanie dotyczyło funkcji 
opiekuna rejonu. Z wprowadzenia sta-

Od czerwca do połowy września Klienci ZBM sp. z o.o. mieli moż-
liwość oceny naszej pracy poprzez wypełnienie anonimowej an-
kiety. Ankiety zostały rozesłane do Biura Obsługi Klienta, Od-
działów, Punktów Obsługi Mieszkańca, umieszczone na naszym 
portalu internetowym oraz w  miesięczniku „Bytomski Dom”. 
Otrzymaliśmy 93 wypełnione formularze.

nowiska opiekuna rejonu zadowolo-
nych jest 38%, raczej zadowolonych 
– 31%, natomiast nie zadowolonych 
– 16%, lub raczej niezadowolonych 
– 15%.

Z  udostępnionej możliwości kon-
taktu drogą elektroniczną zadowolo-
nych jest 37%, natomiast niezadowo-
lonych 15%.

Ilość osób, które uważają, że jakość 
pracy ZBM sp. z o.o. w ostatnim okre-
sie uległa poprawie w roku 2010 jest 
32%, tych które uważają, że jest na ta-
kim samym poziomie w  roku 2010 
było 50% natomiast, że uległa pogor-
szeniu w roku 2010 jest 18%.

Czy przy załatwieniu sprawy mu-
siał/a Pan/i korzystać z  interwencji 

u  członków Zarządu, tak odpowie-
działo 33% natomiast nie 67%.

Przyczyny niezadowolenia z otrzy-
manej usługi to (każda osoba mogła 
zaznaczyć dowolną ilość odpowie-
dzi – odpowiedzi to ilość oddanych 
głosów):
•  niesprawne i  długie załatwianie 
spraw, opieszałość – 33,
•  niekompetencja pracowników – 17,
•  nieuprzejmość, złe traktowanie 
– 13,
•  inne (brak reakcji na zgłaszane 
usterki).

Przyczyny zadowolenia z  otrzy-
manej usługi to (każda osoba mogła 
zaznaczyć dowolną ilość odpowie-
dzi – odpowiedzi to ilość oddanych 
głosów):
•  sprawna i miła obsługa, szybki czas 
załatwienia sprawy – 40,
•  kompetencja pracownika – 25,
•  poprawa organizacji pracy – 23,
•  inne (brak).

Na pytanie: Czy zna Pan/i opiekuna 
rejonu i jego numer telefonu tak – od-
powiedziało 69%, natomiast nie 31%.

Pytanie dotyczące strony interne-
towej. Czy korzysta Pan/Pani z  in-
formacji umieszczonych na stronie 
internetowej ZBM sp. z o.o.? 47% od-
powiedziało, że korzysta, 44% odpo-
wiedziało, że nie korzysta, natomiast 
9% nie wiedziało o jej uruchomieniu.

Ostatnie pytanie dotyczyło budow-
nictwa modułowego: czy jest Pan/Pani 
za przeprowadzeniem osób narusza-
jących zasady współżycia społecznego 
do budynków modułowych? Zdecy-
dowana większość bo, aż 80% ,odpo-
wiedziała, że tak, 4 %, że nie, a 16% 
nie ma w tej kwestii zdania.

Większość osób, które uczestniczy-
ły w ankiecie jest zadowolona z jako-
ści świadczonych przez ZBM sp. z o.o. 
usług. W  większości odpowiedzi są 
zdecydowanie pozytywne.

Jednak zaobserwowaliśmy nie-
znaczny spadek zadowolenia w  po-
równaniu do roku ubiegłego, co spo-
wodowane może być zdecydowanie 
mniejszą ilością wypełnionych ankiet

Natomiast na pytania otwarte do-
tyczące przyczyn zadowolenia innych 
niż wymienione w pytaniu nie odpo-
wiedział żadna osoba.

Radni 
podwyższyli
wartość 
kapitału
zakładowego 
ZBM

ZBM, jako jednoosobowa Spół-
ka Gminy Bytom, zajmuje się m.in. 
zarządzaniem nieruchomościami, 
w  tym nieruchomościami gminny-
mi. Wzrost jej kapitału zakładowego 
uzyskany poprzez wniesienie aportu 
rzeczowego spowoduje wzrost mająt-
ku trwałego i jego udziału w struktu-
rze majątkowej Spółki oraz poprawę 
struktury finansowania, co jest jed-
nym z  elementów oceny zdolności 
kredytowej podmiotów.

Obecnie Spółka posiada ograni-
czone możliwości pozyskiwania ze-
wnętrznego finansowania w  posta-
ci kredytów bankowych z  uwagi na 
strukturę kapitałowo-majątkową. 
W  konsekwencji podwyższenie ka-
pitału umożliwi wdrożenie planów 
inwestycyjnych i  realizację perspek-
tywicznych projektów Spółki. Do-
datkowe korzyści dla ZBM wynikną 
z realizacji opracowanych planów ko-
rzystnego wykorzystania i zagospoda-
rowania pozyskanego majątku.

Zmiany organizacyjne

W miejsce Działu Wspólnot Mieszka-
niowych powołano Dział Nadzoru Wła-

Zakład Budynków Miejskich rozszerza przedmiot działania 
i  zwiększa samodzielność Oddziałów, do których przekazu-
je pełny zakres zarządzania Wspólnotami Mieszkaniowymi. 
W związku z tym z dniem 1 października 2010 roku nastąpiły 
zmiany organizacyjne w naszej Firmie. 

Coraz więcej 
użytkowników!

Nowy serwis cieszy się ogromną 
popularnością. Mimo tego, że funk-
cjonuje dopiero kilka miesięcy mamy 
już 232 użytkowników. Zachęcamy do 
rejestracji i utworzenia konta.

Więcej informacji na:
www.zbm.bytom.pl w zakładce In-
ternetowa Obsługa Kontrahenta.

Możliwości jakie daje IOK  
to m.in.:
–  wgląd do kartoteki finansowej
–  zgłoszenie stanu licznika
–  zgłoszenie awarii, usterki

sności we Wspólnotach Mieszkaniowych.
Powstała także nowa komórka – 

Na sesji Rady Miasta 29 i 30 
września radni Bytomia podję-
li uchwały o zwiększeniu kapi-
tału zakładowego naszej Spół-
ki. Miejska spółka otrzymała 
nieruchomości w  postaci lo-
kali użytkowych przy ul. Armii 
Krajowej 54b i  Powstańców 
Śl. 1a oraz nieruchomości przy 
ul. Katowickiej 58 i  Stefana 
Czarneckiego 4. W zamian za 
wniesiony wkład niepieniężny 
Gmina Bytom obejmie udziały 
w  podwyższonym kapitale za-
kładowym Spółki.

IOK znajduje coraz większą 
liczbę zwolenników wśród na-
szych Klientów. 

Dział Inwestycji, który będzie funkcjo-
nował w pionie Dyrektora ds. Technicz-
nych. Ma zajmować się działalnością 
inwestycyjną, a  w  przyszłości także 
deweloperską.

Nowy schemat organizacyjny będzie 
skutkował przeniesieniem niektórych 
kompetencji do Oddziałów i POM-ów, 
czyli bliżej mieszkańców. Liczba zatrud-
nionych w Spółce nie zmieni się.www.zbm.bytom.pl

ZAPRASZAMY
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Poznajmy się

Dział Eksploatacji EE
„Eksploatacja” to, zgodnie ze słownikiem, tylko: używanie,  
wykorzystywanie. W  takiej spółce jak nasza słowo to ma jesz-
cze sporo innych znaczeń. Pracownicy Działu Eksploatacji działa-
ją na styku klienta i zasobów, nie tylko mieszkaniowych. W polu 
ich działania są także śnieg, drzewa, liście, śmieci, a  nawet  
insekty i gryzonie. Jak z  tysiącami mieszkań, setkami kamienic,  
hektarami powierzchni zewnętrznych i wieloma innymi wyzwania-
mi radzi sobie ta grupa fachowców pracujących w ZBM.

Najlepiej o  tym porozmawiać z  kie-
rownikiem Działu Eksploatacji, panią 
Gabrielą Sobczyk.

Adam Wajda: „Dział Eksploata-
cji” – co się kryje za tą nazwą? Jaki jest 
przedmiot Państwa działania?

Gabriela Sobczyk: Jeżeli chodzi o za-
kres Działu Eksploatacji jest on bardzo 
szeroki. Sprowadza się głównie do sto-
sowania zasad wynajmowania lokali 
mieszkalnych w  mieszkaniowym zaso-
bie gminy i  gospodarowanie lokalami 
użytkowymi w oparciu o przepisy pra-
wa miejscowego. Należy tutaj podkre-
ślić, że wykonywanie wyżej przytoczo-
nych zadań to przeprowadzania szeregu 
postępowań na zasobach liczących oko-
ło 15,5 tys. lokali mieszkalnych i 2,2 tys. 
lokali użytkowych. Nie są to wszystkie 
zadania, które są przez nas wykonywa-
ne. Wymienić należy także prowadzenie 
sprawozdawczości w  zakresie ubytków 
i  przychodów zasobów budynkowych, 
lokalowych i terenów, wykwaterowywa-
nie osób i mienia z lokali mieszkalnych 
wyłączonych z użytkowania na podsta-
wie stosownych decyzji, nadzór nad ma-
gazynem do składowania mienia osób 
podlegających wykwaterowaniu, pro-
wadzenie spraw związanych z  umiesz-
czaniem na budynkach szyldów, tablic 
informacyjnych i reklam, badanie ksiąg 
wieczystych i  stanów formalno-praw-
nych nieruchomości będących w  użyt-
kowaniu Spółki, wnioskowanie o  usu-
wanie drzew i  krzewów po analizie 
zasadności zgłoszonych potrzeb. Moż-
na by wymieniać jeszcze wiele innych 
zadań, ale myślę że będzie do tego wiele 
innych okazji.

AW: Proszę mi powiedzieć, czy 
wszyscy pracownicy zajmują się wszel-
kimi sprawami? Chyba jest jakaś 
specjalizacja?

GS: Oczywiście, że tak. Każdy z pra-
cowników posiada określone zada-
nia, które pozwalają na sprawne i kom-
petentne rozstrzyganie powierzonych 
spraw, a następnie udzielanie odpowie-
dzi klientowi. Taki podział obowiązków 
pozwala pracownikowi na ciągły proces 
doskonalenia się w  posiadanej wiedzy 
i  umiejętnościach. Dlatego też są pra-
cownicy, którzy zajmują się wyłącznie 
regulacjami stanu prawnego zajmowa-
nego mieszkania na warunkach czynszu 
najmu za lokale mieszkalne lub lokale 
socjalne. Jest pracownik, który po wcze-
śniejszym przeprowadzeniu wymagane-
go postępowania otrzymuje skierowa-
nie do zawarcia umowy, przygotowuje 
stosowną umowę i  wydaje klientowi. 
Wymienić tutaj także należy pracowni-
ków, którzy przeprowadzają postępo-
wanie w  zakresie uzyskania lokalu do 
remontu na koszt przyszłego najemcy 
jak również uczestniczących w procesie 
zamian z  dobrowolnie dobranym kon-

trahentem. Natomiast w przypadku go-
spodarowania lokalami użytkowymi są 
pracownicy, którzy organizują przetar-
gi nieograniczone i  ograniczone, prze-
prowadzają wszelkie negocjacje na lo-
kale użytkowe oraz prowadzą związane 
z tym postępowanie i przygotowują nie-
zbędną dokumentację.

AW: Na korytarzu ZBM można za-
wsze znaleźć wiele ogłoszeń i spotkać 
klientów. Proszę mi powiedzieć, w ja-
kich sprawach przychodzą najczęściej 
interesanci tutaj, do Działu?

GS: Najczęściej przychodzą klienci, 
którzy poszukują lokali mieszkalnych do 
remontu na koszt własny przyszłego na-
jemcy. Oczywiście są to takie osoby, które 
znajdują się w wykazie osób uprawnio-
nych. Dlatego w każdą środę lub czwar-
tek przychodzą tutaj, aby sprawdzić, 
czy lokale, które zostały zamieszczo-
ne na tablicy spełniają ich oczekiwania.  

Wówczas deklarują pisemnie gotowość 
wynajęcia lokali ujętych w wykazie. Na-
stępnie w  każdy poniedziałek od go-
dziny 12.00 pojawiają się i  sprawdza-
ją, czy zostali wstępnie zakwalifikowani 
do przyznania wskazanego przez siebie 
mieszkania do remontu. Osoby zakwali-
fikowane otrzymują propozycje adreso-
we i po przeprowadzonych oględzinach 
lokalu składają do wtorku do godz. 14.00 
oświadczenie o przyjęciu lub rezygnacji 
ze wskazanego lokalu. Jest to najliczniej-
sza rzesza osób spośród klientów przy-
bywających do Działu Eksploatacji. Spo-
rą grupą osób zainteresowanych są także 
podmioty gospodarcze, które poszuku-
ją wolnych lokali użytkowych do prowa-
dzenia działalności gospodarczych. Na 
tablicach ogłoszeń zamieszczane są wy-
kazy adresowe wolnych lokali użytko-
wych do przetargu i negocjacji warun-
ków najmu lub dzierżawy z podziałem 
na Oddziały/POM-y.

Oczywiście na tablicy są jeszcze ogło-
szenia dotyczące zamiany mieszkań. 
W  Spółce jest utworzone Biuro Za-
mian, które kojarzy oferty zaintereso-
wanych stron w  celu przeprowadzenia 
dobrowolnej zamiany lokali mieszkal-

nych z kontrahentem. Podkreślić należy, 
że wcześniej przywołane wykazy są za-
mieszczone również na stronie interne-
towej www.zbm.bytom.pl.

AW: Potocznie w mieście mówi się, 
że „ZBM dał mieszkanie” albo „ZBM 
nie dał mieszkania”. Proszę nam po-
wiedzieć, jaka jest nasza rola w  go-
spodarowaniu gminnym zasobem 
mieszkaniowym?

GS: Nasza rola w tym zakresie ogra-
nicza się przede wszystkim do realiza-
cji przepisów prawa miejscowego okre-
ślających zasady wynajmowania lokali 
wchodzących w  skład mieszkaniowego 
zasobu Bytomia. Konkretnie: każda oso-
ba, która w  wyniku przeprowadzone-
go przez Wydział Gospodarki Lokalo-
wej Urzędu Miejskiego postępowania 
jest zakwalifikowana do otrzymania lo-
kalu do remontu na koszt własny przy-
szłego najemcy, lokalu zamiennego czy 
też lokalu socjalnego, przychodzi do nas 
z uzyskanym skierowaniem lub uczest-
niczy w  ustalonym postępowaniu po-
zwalającym na wydanie skierowania do 
zawarcia umowy. Natomiast jeżeli są to 
osoby, które pozostają bez tytułu praw-
nego, które chcą regulować stan praw-
ny zajmowanego mieszkania, wówczas 
zgłaszają się bezpośrednio do nas, gdzie 
my przeprowadzamy postępowanie, 
które musi być zgodne z warunkami ja-
kie zawarte są w Uchwale nr XV/183/07 
Rady Miejskiej w  Bytomiu z  dnia 29 
sierpnia 2007 roku (z późn. zmianami) .

AW: W  tej kwestii „Eksploatacja” 
współpracuje z  którym Wydziałem 
Urzędu Miasta?

GS: Dział Eksploatacji współpracuje 
bezpośrednio z Wydziałem Gospodarki 
Lokalowej Urzędu Miejskiego zarówno 
w zakresie wynajmowania lokali miesz-
kalnych, jak i gospodarowania lokalami 
użytkowymi.

AW: Dział Eksploatacji także zaj-
muje się lokalami socjalnymi. Jaka jest 
tutaj nasza rola?

GS: Tak jak już wcześniej nadmie-
niłam, jeżeli chodzi o  sprawy regula-
cji stanu prawnego zajmowanych loka-
li o standardzie socjalnym, jak również 
przedłużenie zawartych umów socjal-
nych na następne okresy, to postępo-
wanie w  większości przypadków jest 
przeprowadzane w  Spółce. Wyjątkiem 
są m.in. sytuacje, w których gmina ma 
obowiązek zapewnić lokal socjalny dla 
osoby posiadającej wyrok orzekają-
cy eksmisję i  przyznający uprawnienie 
do lokalu socjalnego. W  tym przypad-
ku otrzymujemy z  Wydziału Gospo-
darki Lokalowej skierowanie do zawar-
cia umowy najmu o czynszu socjalnym. 
Zawieramy umowę, a następnie nadzo-

rujemy przeprowadzenie eksmisji do 
wskazanego w skierowaniu lokalu.

AW: Sprawą dość drażliwą i głośną 
są pustostany. Tą kwestią także zajmu-
je się Dział Eksploatacji, a także inne 
ciała, które mają temu zapobiegać.

GS: Każdy wolnostan, który jest od-
zyskany przez Oddział/POM jest zgła-
szany do Działu Eksploatacji. Wolno-
stany można podzielić na takie, których 
stan techniczny pozwala na zgłoszenie 
do Wydziału Gospodarki Lokalowej, 
jak i  takie, które ze względu na wystę-
pujące wady techniczne nie mogą zostać 
w obecnej chwili zagospodarowane i są 
„zawieszone”.

AW: Proszę rozwinąć pojęcie „wol-
nostan zawieszony”?

GS: „Wolnostan zawieszony” to taki, 
którego nie można zagospodarować 
z uwagi na istotne przyczyny technicz-
ne. Powody zawieszenia są różne np. 
konieczność przeprowadzenia remon-
tu dachu, dobudowy przewodów komi-
nowych, remont stropu, wykonanie izo-
lacji itp. Są to bardzo istotne przyczyny, 
do usunięcia których zobowiązany jest 
wynajmujący.

W  tym zakresie od początku 2009 
roku prowadzone są spotkanie z udzia-
łem Zastępcy Prezydenta Miasta, któ-
rych celem jest indywidualna analiza 
przyczyn zawieszenia pod kątem moż-
liwości ich zagospodarowania. Prace te 
przeprowadza się w oparciu o dokona-
ne szczegółowe wizje, wykonaną doku-
mentację fotograficzną oraz opis wol-
nostanów znajdujących się w  danym 
budynku. Działania te przyczyniły się 
bezpośrednio do zmniejszenia ogólnej 
ilości „wolnostanów zawieszonych”.

AW: Pani kierownik, do tej pory roz-
mawialiśmy o  mieszkaniach. Oprócz 
mieszkań także inne kwestie podlegają 
gestii Państwa Działu. Porozmawiaj-
my o  podwórkach, placykach gospo-
darczych itp.

GS: W Dziale Eksploatacji są jeszcze 
pracownicy, którzy zajmują się zupełnie 
innymi zadaniami, których wcześniej nie 
wymieniłam. Są nimi koordynowanie 
działań w zakresie utrzymania porząd-
ku i czystości wewnątrz budynku i jego 
obrębie w okresie wiosenno-letnim i je-
sienno-zimowym, prowadzenie baz 
danych w  zakresie powierzchni sprzą-
tanych i  tak np. powierzchnia chodni-
ków do posprzątania wynosi 91 tys. m² 
natomiast powierzchnia podwórek – 
231 tys. m². Przedmiotowe dane są nie-
zbędne przy organizowaniu przetargów 
na wyłonienie wykonawcy do wykony-
wania wyżej wymienionych czynności. 
Spółka jedynie nadzoruje i  kontroluje 
prace firm. Kolejne zadania to współ-
działanie z  Wydziałem Ekologii UM 
w  zakresie nasadzeń drzew i  krzewów 
na terenach będących w  zarządzaniu 
Spółki, prowadzenie spraw związanych 
z  drogami wewnętrznymi i  terenami 
znajdującymi się na zarządzanych zaso-
bach w zakresie remontów i oznakowa-
nia, koordynowanie spraw związanych 
z dezynfekcją, dezynsekcją i deratyzacją.

AW: Powiedzmy jeszcze o wywozie 
śmieci, o  tak ważnych sprawach, jak 
usuwanie jesienią liści, a zimą śniegu 
itp.

GS: Takie usługi powierzane są rów-
nież firmom wyspecjalizowanym. We 
wszystkich tych przypadkach nadzór 
bezpośredni nad usługami powierzo-

ny jest Dyrektorom Oddziałów, nato-
miast pracownicy Działu Eksploatacji 
dodatkowo koordynują i  nadzorują te 
działania.

W  przypadku „Akcji Zima”, nad-
zór i koordynacja odbywa się przy sta-
łej współpracy z  Pogotowiem Awa-
ryjnym. Wówczas dyżury pracownika 
Działu Eksploatacji sprawowane są ca-
łodobowo – również w dniach wolnych 
od pracy, oczywiście o ile zachodzi taka 
potrzeba.

AW: Niektóre budynki zostały sprze-
dane jak to się mówi „po obrysie”, Lo-
katorzy nie bardzo orientują się, o co 
chodzi, czasami mają pretensje, że nie 
dbamy o  otoczenie kamienicy. Może 
Pani rozwinie ten temat.

GS: Istotną informacją dla zrozumie-
nia tego zagadnienia jest to, że ZBM Sp. 
z o.o. odpowiada za powierzchnie, któ-
re należą bezpośrednio do zarządzanych 
budynków.

W  przypadku budynków niebędą-
cych Wspólnotami Mieszkaniowymi 
sprawa jest o tyle prosta, że w zdecydo-
wanej większości należy do nich rów-
nież przyległy teren. Natomiast niestety 
większość Wspólnot Mieszkaniowych 
posiada teren tylko znajdujący się pod 
budynkiem lub z niewielką powierzch-
nią wychodzącą poza jego obrys. Taka 
sytuacja powoduje, że pozostała część 
terenu pierwotnego działki, z której zo-
stała przykładowa Wspólnota Mieszka-
niowa utworzona nadal pozostaje gmin-
na. Ma to swoje dobre i złe strony, gdyż 
co prawda Wspólnota nie ponosi kosz-
tów związanych z utrzymaniem tego te-
renu, ale też nie pozwala to Wspólnocie 
i działającemu w  jej imieniu ZBM-owi 
mieć wpływ na sposób zarządzania nim. 
Dodatkowo w przypadku takich Wspól-
not może istnieć sytuacja, że muszą one 
zawierać umowy z gminą na dzierżawę 
terenu pod zabudowę placyka gospo-
darczego, gdyż usytuowanie go na te-
renie należącym do Wspólnoty nie jest 
możliwe. Dodam, że utrzymaniem tere-
nów gminnych w  Bytomiu zajmuje się 
MZDiM. Jednocześnie należy podkre-
ślić, że każda zainteresowana Wspólnota 
Mieszkaniowa może tę sytuację zmienić, 
np. poprzez zawarcie umowy dzierżawy 
takiego terenu gminnego i zagospodaro-
wanie go w sposób poprawiający funk-
cjonowanie samej Wspólnoty.

AW: Pani Kierownik, proszę jeszcze 
nam coś opowiedzieć o sobie. Jak dłu-
go Pani pracuje w ZBM, jaka była dro-
ga Pani kariery?

GS: Jestem długoletnim pracowni-
kiem ZBM-u, z tym, że muszę podzielić 
okres mojej pracy na dwa etapy. Pierw-
szy, który dotyczy podjęcia pracy w za-
kładzie budżetowym, jakim był ZBM, 
pracę podjęłam w  1989 roku i  później 
kontynuacja zatrudnienia w  powstałej 
od stycznia 2000 roku Spółce. Zaczy-
nałam pracę na stanowisku inspektora 
w Dziale Ekonomicznym, poprzez Dział 
Kontroli Wewnętrznej i  zatrudnienie 
w  Dziale Eksploatacji. Kierownikiem 
jestem od 1997 roku. Czas mojego za-
trudnienia wymiernie świadczy o  tym, 
jak bardzo związana jestem z ZBM-em. 
Przez ten okres zajmowałam się różny-
mi sprawami, tematami i  zadaniami, 
które starałam się wykonywać z dużym 
zaangażowaniem.

AW: Dziękuję za rozmowę.
GS: Dziękuję.

Od lewej siedzą: Gabriela Sobczyk, Czesław Czerwiński; od lewej stoją: Brygida Razmus, 
Iwona Bochenek, Anna Nieć, Bogdan Kwiatosz, Joanna Głogowska, Joanna Koszek (z tyłu) 
Sylwia Czarnasiak, Tomasz Halamus, Beta Brol-Sala, Marceli Król, Barbara Urbanek,  
Sabina Lipińska-Kamińska (z tyłu); na zdjęciu bark: Iwony Rudnickiej oraz Ireny Osadnik.
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Szkoła w Bobrku  
przy ul. Konstytucji

Głowa do góryW prasie o ZBM

Nie ma grzyba w galeriowcu

Redakcja zachowuje oryginalną pisownię.

Witam i  chciałbym poinformować iż 
na ulicy musialika 20 od kilku miesięcy 
stoi opuszczony budynek. Niestety budy-
nek padł już ofiarą złomiarzy i wandali. 
W budynku nie ma klatki schodowej skra-
dziono też przewody elektryczne i poważ-
nie uszkodzono niektore ściany działowe. 
Jeśli kamienica ma być dalej tak rozkra-
dana to osobiście wolałbym aby budynek 
ten został jak najprędzej sprzedany,tylko 
wtedy uratuje go to przed definitywną 
rozbiórką. Swoją drogą ta kamienica po 
remoncie może stac się wizytówką ulicy 
Musialika ale pod warunkiem że kamie-
nice przejmie prywatny właściciel ktorego 
będzie stac na generalny remont. Nara-

zie budynek odstrasza swoim wyglądem 
i stanem technicznym a jedynie co na nim 
ładnie wygląda to nowe oznakowanie 
i  logo ZBM-u. Mam nadzieje że wkrót-
ce to się zmieni ale póki co prosze o pil-
na reakcje na tą sprawe z państwa stro-
ny bo tylko odpowiednia decyzja uratuje 
ten budynek.

ZBM wyjaśnia

Budynek jest własnością osoby fizycz-
nej, która obecnie mieszka w Olsztynie.

Decyzją PINBU z  17 grudnia 2008 
roku budynek został wyłączony z użyt-
kowania ze względu na zły stan tech-
niczny, uniemożliwiający bezpieczne 
użytkowanie, i przeznaczony do opróż-
nienia. Po opróżnieniu budynku zabez-
pieczono go przed dostępem osób po-
stronnych. Niestety budynek pomimo 
zamurowania notorycznie jest dewasto-
wany i od nowa zabezpieczany (na koszt 
naszej Firmy). Dalsze losy budynku są 
w gestii właściciela, osoby fizycznej.

Budynek szkoły usytuowany jest 
w dzielnicy Bytomia – Bobrku. W cza-
sach, gdy Bytom należał do Niemiec, 
przemysłowa gmina Bobrek-Karb była 
jedną z najbogatszych na Górnym Ślą-
sku. Budowa przypada na lata 1900–
1906. Rozbudowa szkoły trwała jed-
nak dłużej, na co wskazują zachowane 
dokumenty. Dzisiejszy budynek szkol-
ny złożony z dwóch przyległych do sie-
bie bloków, a  skupiający niejako kil-

ka połączonych później ze sobą części, 
w swej pierwotnej formie zaprojektowa-
ny i  wybudowany został z  przeznacze-
niem do edukacji i  wychowania dzieci 
i młodzieży.

Dzisiaj skan archiwalnej widoków-
ki ZSE nr 3 przy ulicy Konstytucji oraz 
aktualne zdjęcie szkoły już z niedawno 
oddaną do użytku halą sportową i bo-
iskiem wyremontowanymi przez Urząd 
Miasta.

sprostowanie i poprosiliśmy o złagodze-
nie przerysowanych komentarzy – nie 
zostało opublikowane. No to musimy 
zrobić wszystko, aby bronić racji i  do-
chodzić do prawdy. 

Poniżej przedstawiamy wysłany do 
„Życia Bytomskiego” tekst. Ponieważ 
fakt medialny, jakim było odkrycie rze-
komego grzyba, zaczął już nowe życie 
i pojawiły się inne doniesienia stawiają-
ce ZBM w złym świetle, dodajemy nasze 
stanowisko wobec kolejnych publikacji. 

Pan Tomasz NOWAK
Redaktor Naczelny
„Życie Bytomskie”

Szanowny Panie Redaktorze,

Ponieważ materiały w  nr. 38 „Ży-
cia Bytomskiego” dotyczące naszej 
Firmy zawierały niesprawdzone fak-
ty i  krzywdzące informacje, uprzejmie 
prosimy o  opublikowanie poniższego 
sprostowania.

„Grzyb bierze galeriowiec” krzyczy 
tytuł przez trzy szpalty na pierwszej 
stronie tygodnika „Życie Bytomskie” 
z 20 września 2010 r. „Grzyb…” i wszyst-
ko jasne. Po co czytać dalej, skoro resz-
tę nietrudno sobie wyobrazić. Na pierw-
szej stronie bombowy tytuł, we wstępie 
alarmistyczna zapowiedź „licznych uste-
rek” wytykanych przez „mieszkańców”, 
dalej wypowiedź jednej osoby o podej-
rzeniu grzyba. 
Ciąg dalszy na 
11 stronie.

Oto fakty: 
zalana kotłow-
nia z  powodu 
zatkania odpły-
wu wody (już 
dawno napra-
wiona). Nieco-
dzienne chło-
dy w  połowie 
września (nie-
z a w i n i o n e 
przez ZBM). Brak ogrzewania (już jest). 
Zawilgocona ściana pod umywalką (już 
wyschła) – takie są prawa fizyki. Ale 
może to ZBM nic nie wie? Chcieliśmy 
skonfrontować redaktora Hałasia z fak-

Nowe bramy i placyki
Wszyscy oczekują od ZBM efektownych remontów elewacji ka-
mienic w najruchliwszych punktach miasta. Takie prace, ze wzglę-
dów finansowych, wykonywane są nie tak często, jak sami chcieli-
byśmy. Ale poprawić estetykę i warunki życia mieszkańców można 
także innymi, mniej spektakularnymi sposobami.

W  rejonach naszych Oddziałów ko-
lejne Wspólnoty Mieszkaniowe decydu-
ją się na placyki gospodarcze.

Oddział III POM 1 informuje, że ko-
lejny wspólny placyk gospodarczy po-
wstał przy ul. Piłsudskiego nr 54, 56, 58. 
Koszt wykonania to ok. 1000 zł.

Wstawiamy także nowe drzwi wej-
ściowe oraz bramy.

Nowe drzwi wejściowe do budyn-
ku powstały w budynku WM przy uli-
cy Ks. Schenka nr 2, 2a za kwotę ponad 
4 tys. zł brutto. Do końca października 
nowe drzwi zostaną wstawione również 
w budynku WM Prokopa 5b za kwotę 
nieco ponad 3 tys. zł brutto.

Bardzo efektowne bramy kute wsta-
wiono w  budynkach Wspólnot Miesz-
kaniowych przy ulicy Dworcowej  11 
i Dworcowej 28. Koszt pierwszej to po-
nad 13 tys. zł brutto a drugiej nieco po-
nad 9 tys. zł.

Dokończenie ze str. 1

Współczesne zdjęcie szkoły z nową halą sportową.

tami i zobaczyć na własne oczy opisywa-
ną sytuację. 23 września br. nie znalazł 
Pan dla nas czasu. Był Dyrektor Oddzia-
łu, kierownik odpowiedniego POM-u, 
opiekunka Rejonu, niżej podpisany. Bo 
my naprawdę przejmujemy się losem 
każdego lokatora, a  tym bardziej tak 
szczególnym przypadkiem. Rozmawia-
liśmy z  lokatorami, szukaliśmy grzyba 
i usterek. Bez skutku! Z sensacji nie po-
zostało nic poza tekstem w gazecie.

Zapytamy jeszcze raz: jaki „grzyb”?, 
co „zżera”? Jacy „mieszkańcy wskazują 
na liczne usterki”? Młoda matka otrzy-
mała od miasta za darmo wykończone 
„pod klucz” 21-metrowe mieszkanie, 
w  dobrym miejscu, za czynsz niewiele 
przekraczający 1 zł za metr kwadratowy. 
Była chwilowa wilgoć pod umywalką. 
Tyle prawdy. Głosów lokatorów o  licz-
nych usterkach i grzybie brak! Reszta to 
twórczość autora.

A po co i dlaczego tak pisze redaktor 
Marcin Hałaś? Odpowiedź prawdopo-
dobnie znajduje się w  felietonie „Pióro 
na sztorc”, w którym kontynuuje swoje 
przemyślenia. W  zakończeniu, wbrew 
prawu, ujawnia tajemnicę wyborczą, 
ocenia i agituje. W kontekście zapowie-
dzianych wyborów samorządowych, 
można pomyśleć, że podpinając się do 
sprawy samotnej matki, załatwia poli-
tyczne interesy 

To jeszcze nie koniec krytyki ZBM. 
W artykule „Drzewa wyrastają z ruiny”, 

na stronie 14 autor krytykuje zarządcę 
i właścicieli zrujnowanego domu posado-
wionego „przy ul. Musialika nr 5”. Tym-
czasem przedstawiony na fotografii bu-
dynek w rzeczywistości nosi nr 7 i należy 

do osób fizycznych. Ponieważ kamienica 
przy ul. Musialika 5 zarządzana jest przez 
ZBM, to tygodnik nie tylko dezinformu-
je czytelników, ale i kolejny raz naraża na 
szwank wizerunek naszej Spółki. Jak na 
przypadek, to za dużo tych pomyłek.

Niestety, tak rodzą się fakty medial-
ne, które potem żyją własnym życiem. 
Tydzień później 27 września redaktor 
Tomasz Nowak, który także nie był na 
Składowej, w „FelieTONIE” dalej użala 
się nad lokatorką, „której domek zżera 
grzyb”, a która w rzeczywistości miesz-
ka w  galeriowcu i  używa dziennikarzy 
„Życia Bytomskiego” jako lobbystów 
w  jej walce o  większy metraż, ponie-
waż „Partner w Anglii nie zarobi na wy-
najęcie mieszkania na wolnym rynku”. 
„Grzyb” już jest uznany za fakt rzeczy-
wisty i  oczywisty. Dalej T. Nowak pi-
sze, że w galeriowcu i domkach modu-
łowych jest spokojnie. Że mieszkają tam 
nie tylko awanturnicy, ale i  osoby nie-
zaradne, biedne. (Ciekawe gdzie by ich 
przeprowadził dziennikarz?) To nic, że 
lokatorzy nie protestują i  są nawet za-
dowoleni. O  „grzybie i  licznych uster-
kach” na Składowej dowiedzą się z „Ży-
cia Bytomskiego”. 

Czy to tylko jakaś seria przywidzeń 
i omyłek czy już zapowiadane przez ty-
godnik prawybory?

Z poważaniem
Adam E. Wajda

Rzecznik prasowy ZBM sp. z o.o.

P.S. Ponieważ redaktor M. Hałaś 
„nie tak wyobraża sobie mieszkanie 
socjalne” dołączamy opis, jak widzi to 
ustawodawca:

(…) – należy przez to rozumieć lokal 
nadający się do zamieszkania ze wzglę-
du na wyposażenie i  stan techniczny, 
którego powierzchnia pokoi przypada-
jąca na członka gospodarstwa domo-
wego najemcy nie może być mniejsza 
niż 5 m2, a w wypadku jednoosobowe-
go gospodarstwa domowego 10 m2, przy 
czym lokal ten może być o obniżonym 
standardzie;

USTAWA z  dnia 21 czerwca 2001 r. 
o ochronie praw lokatorów, mieszkanio-
wym zasobie gminy i o zmianie Kodeksu 
cywilnego. Art. 2.1. p. 5 (tekst jednolity).

Mieszkańcy zaakceptowali galeriowiec

Element kutej bramy ul. Dworcowa 28
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Wiadomości z Miasta

Bytom rowerami stoi!

Na płycie bytomskiego Rynku brylo-
wał Świetlik, Julian Ursyn Niemcewicz 
odśpiewał arie na rowerze, a Pełnomoc-
nik Prezydenta ds. Dróg Rowerowych 
zachęcał do korzystania z tego środka lo-
komocji nie tylko podczas Dnia bez Sa-
mochodu. Dla dzieci natomiast przygoto-
wano ekologiczne warsztaty plastyczne.

Prezydent Bytomia Piotr Koj, który 
tego dnia niemal nie rozstawał się z ro-

werem, podkreślał, że wszystkie inwe-
stycje drogowe w  mieście realizowane 
są od czterech lat z uwzględnieniem po-
trzeb cyklistów. W miarę możliwości bu-
dujemy ścieżki rowerowe, chciałbym, aby 
w  najbliższym czasie powstawało coraz 
więcej parkingów dla rowerzystów – mó-
wił prezydent Koj.

Trzeba też podkreślić, że od dwóch lat 
CSW Kronika w ramach projektu „Made 

Bytom biega!

Ambasadorami biegu 
zostali wybitni bytomscy 
sportowcy: Małgorzata 
Ćwienczek, Damian Jo-
nak i  Robert Krawczyk. 
W  półmaratonie biegł 
również prezydent Byto-
mia Piotr Koj.

To była prawdziwa 
sportowa uczta. Oprócz 
biegaczy przybyli na imprezę miłośnicy 
jazdy na rowerze i nordic-walkingu. Na 
początek po trasie biegu wyruszyli rowe-
rzyści, kwadrans później w tę samą tra-
sę wyruszyli amatorzy spacerów z kijka-
mi. Najważniejsi jednak tego dnia byli 
biegacze.

Nie zapomniano o najmłodszych. Dla 
nich przygotowano różne długości trasy 
w zależności od wieku.

Trasa II Bytomskiego Półmaratonu 

prowadziła ulicami wokół Miechowic: 
Dzierżonia, Fenzla, Racjonalizatorów, 
Francuską, Relaksową, Nickla, Feliń-
skiego, Stolarzowicką, Nową, Gruntową, 
Wolnego, Andersa, Zamkową.

Najlepsi okazali się Ukraińcy. Maraton 
zwyciężył trzydziestosiedmioletni Myko-
la Rudnik, drugi na metę przybył Viktor 
Starodubcev, a trzeci – Jaroslav Hvosdec-
kij. Reprezentant naszego miasta przy-
biegł na metę piąty.

in Bytom" przygotowuje dla bytomian 
specjalną ofertę spędzania wolnego czasu 
właśnie na rowerze. Rowerowe wyciecz-
ki przewidziano też w ramach turystycz-
nego projektu „Bytom na szóstkę”. Nasze 
miasto jest jednym z niewielu, gdzie chcą-
cy wziąć udział w  rowerowych impre-
zach, mogą je wypożyczyć. Trzeba mieć 
tylko dowód osobisty i 100 zł kaucji.

Warto zaznaczyć, że to właśnie w By-
tomiu odbyła się I  Śląska Rowerowa 
Masa Krytyczna, a  Bytomskie Masy 
Krytyczne stają się zlotem ludzi, którzy 
nie tylko protestują przeciwko złemu 
traktowaniu ich na drogach przez kie-
rowców, ale chcą się po prostu spotkać 
i poznać bliżej.

Kamila Skolimowska 
patronką ZSO nr 3
Jesteśmy dumni i szczęśliwi, że postanowiono w ten sposób uhonoro-
wać Kamilę – mówił wczoraj Robert Skolimowski podczas uroczystości 
nadania Zespołowi Szkół Ogólnokształcących nr 3 imienia jego córki. 

Wybór najmłodszej złotej meda-
listki olimpijskiej na patronkę szkoły 
nie był przypadkowy, o czym świadczą 
chociażby sportowe tradycje placówki 
i nacisk, jaki kładzie się tam na kształ-
towanie sprawności fizycznej. Warto 
przypomnieć, że tylko w ubiegłym roku 
jej wychowankowie zdobyli ponad 120 
medali.

To właśnie jej mury opuścili m. in. 
tacy sportowcy jak: lekkoatleta Marek 
Plawgo czy dżudoka Przemysław Ma-
tyjaszek, których nie zabrakło na uro-
czystości. Jak zaznaczają,  wybór Skoli-
mowskiej na patrona szkoły to bardzo 
dobry pomysł. Kamila była znakomi-
tym wzorem do naśladowania, nie tylko 
ze względu na sukcesy sportowe. Mia-
ła bardzo dobry kontakt z  młodzieżą, 

potrafiła świetnie łączyć sport z nauką, 
a w środowisku sportowym była bardzo 
lubiana.

Uroczystość rozpoczęła się mszą 
świętą, następnie przemaszerowano do 
siedziby szkoły, gdzie odbyła się aka-
demia, w  trakcie której został odczyta-
ny akt nadania szkołom imienia Kamili 
Skolimowskiej. Obecni na uroczystości 
rodzice patronki przekazali szkole m.in. 
replikę złotego medalu olimpijskiego 
córki z Sydney oraz jej młot.

Patronat honorowy nad uroczysto-
ścią objęli między innymi: Wojewoda 
Śląski Zygmunt Łukaszczyk, biskup gli-
wicki Jan Wieczorek oraz Polski Komi-
tet Olimpijski, obie szkoły dołączyły tym 
samym do grona szkół współpracują-
cych z PKOL.

O patronce:
Kamila Skolimowska była mistrzy-

nią olimpijską w rzucie młotem. Zło-
ty medal wywalczyła w 2000 r. podczas 
igrzysk w  Sydney. Miała wtedy nie-
spełna 18 lat. Później zdobyła jeszcze 
srebrny i  brązowy krążek mistrzostw 
Europy. Zmarła niespodziewanie 18 
lutego 2009 r. na zator tętnicy płucnej 
podczas zgrupowania kadry w Portu-
galii. Miała zaledwie 27 lat.

Nowe szalety miejskie
Czyste i zadbane toalety to bez wątpie-

nia jeden z niezbędnych elementów wy-
posażenia nowoczesnego miasta. Nie-
dawno w miejsce starych szaletów przy 
skrzyżowaniu ul. Wrocławskiej i Wallisa 
oraz przy pl. Sikorskiego stanęły nowe. 
Estetycznej samoobsługowej toalety do-
czekał się również pl. Wolskiego.

O  wyburzeniu dwóch starych miej-
skich toalet przesądził ich zły stan 
technicznym, archaiczne rozwiązania 
uniemożliwiające dostęp osobom nie-
pełnosprawnym, a  przede wszystkim 
nieopłacalność remontu. Prace pochło-
nęłyby ok. 350 tys. zł, podczas gdy koszt 
postawienia nowoczesnego, ogrzewane-
go szaletu, przystosowanego również do 
obsługi osób niepełnosprawnych i  wy-
posażonego m.in. w  przewijak dla nie-
mowląt, to ok. 75 tys. zł.  I  tak, z uwagi 
na zagrożenie bezpieczeństwa użytkow-
ników, z początkiem tego roku najpierw 
zamknięty został szalet przy ul.  Wro-
cławskiej – Wallisa, później obiekt przy 
pl. Sikorskiego. Obecnie trwają już ostat-
nie prace związane z podłączeniem prą-
du. Nowe szalety będą bezpłatne, a utrzy-

maniem ich zajmie się firma wyłoniona 
w przetargu. By zapobiec dewastacji, pro-
wadzony będzie całodobowy zewnętrzny 
monitoring toalet, a szalety wyposażono 
w urządzenie alarmowe, którego użycie 
spowoduje natychmiastowe wezwanie 
odpowiednich służb porządkowych. Na 
obiektach, w specjalnej witrynie zamon-
towano plan miasta z oznaczeniem tras 
komunikacyjnych oraz lokalizacji sa-
mych obiektów. Warto też wspomnieć, 

że w lipcu zostały wykonane niezbędne 
prace sanitarno-techniczne w  szalecie 
na ul.  Kościelnej, łącznie z  pomalowa-
niem pomieszczeń, natomiast do koń-
ca października potrwa remont szale-
tu przy skrzyżowaniu ul.  Wrocławskiej 
i Chrzanowskiego.                            HP

Schetynówka  
na remont 
Stolarzowickiej
Trwają prace na ul. Stolarzowickiej na od-
cinku od ul. Rokitnickiej do ul. Nowej. Kie-
rowcy korzystają z  objazdów. Remont 
nawierzchni ul.  Stolarzowickiej dofinanso-
wany jest z Narodowego Programu Przebu-
dowy Dróg Lokalnych 2008–2011.

Mieszkańcy Stolarzowic komentu-
ją ponowne rozpoczęcie robót z  nie-
zadowoleniem – niedawno skończyły 
sie prace w  ramach projektu „Popra-
wa gospodarki wodno-ściekowej na te-
renie gminy Bytom”. Tymczasem pro-
wadzono je wówczas na odcinku ok. 
100 m. Teraz remontowany jest prawie 
trzykilometrowy odcinek drogi. Poza 
tym, nie można było rozpocząć prac 

bez pieniędzy, a decyzja o przyznaniu 
Bytomiowi środków na remont drogi 
z tzw. schetynówki zapadła niedawno.

Prace remontowe na odcinku dro-
gi liczącym 2,75 km pochłoną w  tym 
roku ponad 3,1 mln zł, z czego 1,5 mln 
gmina otrzymała z  budżetu państwa. 
Bytomski wniosek otrzymał 65 punk-
tów. Zakres prac obejmuje: wymia-
nę nawierzchni jezdni, poprawę stanu 

poboczy, zamontowanie barier bezpie-
czeństwa. Ma to poprawić komfort jaz-
dy i  bezpieczeństwo uczestników ru-
chu drogowego.

Prace mają zakończyć się 4  paź-
dziernika. Do tego czasu kierowcy mu-
szą korzystać z  objazdu przez Zabrze 
następującymi ulicami: Frenzla – Kra-
kowską (Zabrze) – Jordana (Zabrze) 
do ul. Rokitnickiej.

Prawie pół tysiąca biegaczy z Polski i zagranicy wzięło w Bytomiu udział 
w II Bytomskim Półmaratonie, który odbył się na ulicach Miechowic.

40 tradycyjnych i 10 rowerów z napędem elektrycznym mogą wy-
pożyczać mieszkańcy Bytomia, wybierając się na wycieczki. Ro-
wery elektryczne przekazał miastu koncern Vattenfall podczas ob-
chodów Europejskiego Dnia bez Samochodu.
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Zaprosili nas

Doskonała lokatorka. 
Kombatantka
Stara kamienica, jakich wiele w Bytomiu. Szary tynk, niepozorna brama. Domofon. Otwiera nam wielo-
letnia lokatorka. Czysta sień. Wymalowane schody z dywanikami. Kwiaty na korytarzu. Obrazki na ścia-
nach. Schody i szyby wypucowane do czysta. Posprzątany strych. Firanki na klatce schodowej. Jednak 
można w kamienicy mieszkać jak w swoim domu. Nasza rozmówczyni twierdzi, że po tylu latach to jest 
nie komunalne mieszkanie, ale „nasz dom”. Tak jest od kilku lat. Ale nie było łatwo, aby działać z sąsia-
dami w porozumieniu i we wspólnym interesie. Ale przede wszystkim trzeba bardzo chcieć.

Adam Wajda:  Dzień dobry. Jesteśmy 
w  mieszkaniu Pani Anieli Szybińskiej. 
Proszę nam powiedzieć: od kiedy Pani 
tu mieszka?

Aniela Szybińska:  Od 1957 roku.
AW:  Cały czas, nieprzerwanie pod 

tym samym adresem?
AS:  Tak nieprzerwanie pod tym sa-

mym adresem. Od ponad pół wieku.

AW:  Jak się Pani tu mieszka?
AS:  Nie wyprowadziłabym się stąd, 

podoba mi się, no i jestem zadowolona.
AW:  Czy Pani jest bytomianką 

z urodzenia?
AS:  Jestem warszawianką. Kom-

batantką… Do dzisiaj mam odłamek 
w głowie z powstania warszawskiego.

AW:  Jak Pani trafiła do Bytomia?
AS:  Pracowałam w przedszkolu, by-

łam wychowawczynią, ale wskutek woj-
ny wpadłam w depresję. Lekarz zabronił 
mi pracować przy dzieciach, bo praca 
jest nerwowa, dlatego musiałam szukać 
pracy spokojnej. W  Bytomiu miałam 
znajomą i  ona mnie do siebie sprowa-
dziła i tu mi załatwiła pracę na pół etatu, 
bo przeszłam na rentę.

AW:  Gdzie Pani pracowała?
AS:  W WPHiW w Bytomiu.
AW:  A  gdzie Pani wcześniej miesz-

kała skoro jest Pani tutaj od 1957 roku?
AS:  Od powstania warszawskiego 

rozwozili nas po różnych sierocińcach 
i  byłam w  sierocińcu w  Ciechocinku. 
Tam, w Toruniu, skończyłam szkołę dla 
wychowawczyń przedszkoli, później do-
stałam się do Kudowy, tam otwierałam 
pierwsze przedszkole. Dostałam pusty 
budynek i  sama musiałam sobie zor-
ganizować przedszkole. Pracowałam 
w przedszkolu 5 lat, ale w trakcie pracy 
właśnie wpadłam w depresję.

AW:  Bardzo ciekawy życiorys, po-
wstanie warszawskie, a potem praca na 
ziemiach odzyskanych. Wróćmy do By-
tomia. Od 1957 roku mieszka Pani przy 
ulicy Krakowskiej 20. Od tamtego czasu 
minęło trochę lat, budynek się postarzał, 
ludzie się postarzeli, ale tutaj nie widać, 
że budynek jest taki stary.

AS:  Na początku jak się tu sprowa-
dziłam, to było mi wstyd kogokolwiek 
do siebie zaprosić do domu z  powodu 
korytarza, bo był bardzo zaniedbany, 
zanieczyszczony. Wchodziło się w  ko-
rytarz i trzeba było nos zatykać. Potem 
się wzięłam sama za korytarz, stopniowo 
najpierw założyliśmy klucze do bramy. 
Mieliśmy sąsiada, który w nocy handlo-

wał wódką i przychodzili do niego pod 
bramę i rozwalali itd. Także miałam tu 
trochę przebojów, no ale w  końcu są-
siad dostał eksmisję za nielegalny po-
bór gazu. W ten sposób pozbyliśmy się 
uciążliwego sąsiada. Następnie postara-
łam się o domofon, brama była już za-
mykana, no to następny sąsiad ukradł 
samozamykacz w bramie i kierowniczka 
ADM-u dała nam drugi. Dużo mi po-
magała, a obecnie jest na emeryturze.

AW:  No ale oprócz tego, że starała 
się Pani o kamienicę z sąsiadami, którzy 
na koniec chyba zaakceptowali zasady 
współżycia, to zajmuje się Pani również 
otoczeniem domu. Zwłaszcza za kamie-
nicą jest ładnie.

AS:  Tak. Zrobiłam kawałek ogródka, 
bo z  okolicznej szkoły przy Józefczaka 
przychodziła młodzież, paliła papierosy, 
bo jest tam takie wejście do piwnicy, taka 
wnęka, gdzie zanieczyszczali. Postanowi-
łam uciąć kawałek podwórka i zrobiłam 
maleńki ogródek. Mali chłopcy mnie zo-
baczyli, jak cegły nosiłam, murowałam, 
i powiedzieli, że mi pomogą. To dałam 
im potem na czekoladę, lody. No i z ich 
pomocą zbudowałam ten ogródek. No 
ale nie wszystkim się to spodobało.

AW:  Też były protesty? 
AS:  No tak jak nadmieniłam. Była 

sąsiadka, która mi truła rośliny i  mam 
zdjęcia, jak to wszystko wysychało.

AW:  No ale teraz widzę, że sąsiedzi 
się dobrali.

AS:  Jest nas mało – troje. Tak więc 
nie mam problemu.

AW:  Proszę Pani, cały czas miesz-
ka Pani w budynku, który administruje 
ZBM. Co może Pani powiedzieć złego 
albo dobrego o administratorze.

AS:  Nic nie mogę powiedzieć złe-
go. Idą mi jak najdalej na rękę. Myślę, 
że są ze mnie zadowoleni a  ja również 
z ADM-u.

AW:  Z  tego co słyszę współpracują 
Państwo ze sobą

AS:  Wspaniale. O co bym nie popro-
siła, ADM idzie mi na rękę.

AW:  A co może Pani powiedzieć tym 
ludziom, którzy nic nie robią, narzekają, 
donoszą, robią sobie na złość 

AS:  To jest przykre. Widzi Pan, da-
leko nie sięgając, serce mi się kroi, jak 
wandalizm jest szeroko rozszerzony.

AW:  Czyli pierwsze słowo to byłby 
apel, żeby nie niszczyć tego co jest, tak?

AS:  Tak, bo to jest naprawdę przy-
kre. Ktoś chciałby, żeby było ładnie, ale 
są i tacy, którym to nie odpowiada.

AW:  Ale muszę Pani powiedzieć, że 
to nie jest takie modne, żeby brać spra-
wy w swoje ręce, sięgać po miotłę, ścier-
kę, kopać w ogródku, robić swoje własne 
kąciki. Co Panią do tego skłania?

AS:  Ja się tym relaksuje, wolę iść na 
ogródek, jak patrzeć na telewizor. Ja 
mam w  tym uciechę. Patrzę, jak kwia-
tek rośnie w oczach… jak się to wszyst-
ko ładnie rozwija.

AW:  I to chyba taka wielka frajda, jak 
można z sąsiadami w pogodny wieczór 
spotkać się na kawce w ogródku.

AS:  Tak, tam mam stoliki, mam fote-
le, mam z Panem Dyrektorem zrobione 
nawet tam zdjęcie. Mogę tam poczęsto-
wać kawą czy herbatą. Po obiedzie śpię 
1,5 godzinki, a potem idę na ogródek.

AW:  Panie Dyrektorze, dużo ma Pan 
takich fajnych lokatorów?

Krzysztof Rogulski:  Takich fajnych 
jest bardzo, bardzo mało. Wyjątkiem jest 
tutaj Pani Szybińska, z którą fantastycz-
nie nam się pracuje i jest wyjątkiem na 
skalę całego Oddziału i  śmiem twier-
dzić, że nawet na skalę całego Bytomia.

AW:  Proszę mi powiedzieć, czy trze-
ba wielkich pieniędzy czy raczej wielkiej 
aktywności i samozaparcia, żeby w starej 
kamienicy można było mieszkać tak, że 
aż pachnie na korytarzu.

KR:  Właśnie chodzi o to, że pienię-
dzy wielkich tutaj nie trzeba. Trzeba tyl-
ko chęci i tylko tych płynących z serca, 
bo dbając tylko o  swój dom, możemy 
mieć bardzo fajne otoczenie.

AW:  A  jeśli teraz po tym naszym 
zdjęciu i  rozmowie z  Panią Szybińską 
pojawią się lokatorzy, którzy będą chcie-
li puszkę farby, domofon, zamykacz do 
drzwi, to co im może Pan obiecać?

KR:  Obiecać mogę, że nie będą to 
gorsze kamienice niż ta tutaj u Pani Szy-
bińskiej. Na pewno pomożemy, a  jak 
będziemy potrzebowali rady p. Szybiń-
skiej, to również jej zasięgniemy.

AW:  No to rysuje się świetna współ-
praca. Czekamy na naśladowców Dzię-
kuję bardzo Państwu.

Konferencja zarządców 
komunalnych w Bytomiu

Otwarcie spotkania nastąpiło w  Sali 
Lustrzanej Urzędu Miasta. Gości przy-
witał prezydent Bytomia Piotr Koj i wi-
ceprezydent Marian Maciejczyk.

Spotkania GWD odbywają się średnio 
raz na dwa miesiące w jednym z miast 
biorących udział w projekcie, gdzie pod-
czas 1–2 dniowych sesji uczestniczą 
w  pracach grupy, zaj-
mując się poszczegól-
nymi usługami według 
ustalonego programu. 
Celem takich spotkań 
jest prezentacja dobrych 
praktyk, sprawdzonych 
przez inne samorządy, 
i  przenoszenie na wła-
sny grunt tych, które można zaadaptować 
do swoich warunków, cech specyficznych 
– mówiła Ewa Bartosik, wprowadzając 
uczestników do spotkania.

Tym razem goszczący w  Bytomiu 
samorządowcy, m.in. z  Kędzierzyna-
Koźla, z  Tychów i  Stargardu Gdań-
skiego zaproszeni przez wicepreze-
sa ZBM Roberta Błaszczyka, członka 
GWD, omawiali kwestie związane ze 
strategicznym zarządzaniem mieszka-
niowym zasobem gminy, porównywa-
li struktury organizacyjne jednostek 

działających w  miastach biorących 
udział w projekcie, a także dzielili się 
doświadczeniami m.in. w  zakresie 
wynajmowania mieszkalnych lokali 
komunalnych.

Celem ostatecznym spotkań orga-
nizowanych cyklicznie przez Zwią-
zek Miast Polskich w  skali kraju jest 

stały wzrost jakości usług dostarcza-
nych mieszkańcom i  przedsiębiorcom 
przez samorządy lokalne. System pracy 
w Grupach Wymiany Doświadczeń ma 
stać się w przyszłości standardową meto-
dą doskonalenia zarządzania oraz pod-
noszenia umiejętności profesjonalnych 
przez pracowników samorządowych.

W ramach części praktycznej warsz-
tatów uczestnicy spotkania zostali opro-
wadzeni po osiedlu socjalnym przy ulicy 
Składowej oraz zostali zapoznani z zaso-
bem mieszkaniowym gminy.

Odpowiedzi na pytanie, jak efektywnie zarządzać komunalnymi za-
sobami mieszkaniowymi, szukali członkowie IV edycji Grupy Wy-
miany Doświadczeń poświęconej zarządzaniu sektorem komu-
nalnej gospodarki mieszkaniowej, które odbyło się 17 września 
w Urzędzie Miejskim w Bytomiu.

Policja ostrzega

Do 5 lat za kradzież prądu
Poskręcane kable w miejscach, gdzie kiedyś były liczniki, ukryte za listwa-
mi i panelami przewody, druty sterczące ze ścian, a nawet sznury elek-
tryczne podłączone do rur z wodą. Sporo takich „instalacji” służących do 
kradzieży energii elektrycznej ujawniają każdego tygodnia policjanci z By-
tomia podczas kontroli prowadzonych wspólnie z pracownikami Vatten-
fall. Podejrzanym o kradzież energii elektrycznej grozi do 5 lat więzienia.

Kradzież prądu to takie samo prze-
stępstwo jak kradzież roweru, czy portfe-
la. W Bytomiu kontrole stanu sieci elek-
trycznych w budynkach praktycznie na 
bieżąco prowadzą policjanci wspólnie 
z  przedstawicielami dostawców ener-
gii elektrycznej. Tylko w tym roku kon-
trolerzy ujawnili 483 
przypadki kradzieży 
prądu poprzez prowi-
zorycznie wykonane 
instalacje elektryczne. 
Podłączone „na lewo” 
instalacje są bardzo 
niebezpieczne, nie tyl-
ko dla wykonujących 
je osób, ale także dla 
ich współlokatorów, 
których narażają na 
porażenie prądem lub powstanie poża-
ru. Każda z  osób podejrzanych, zanim 
została przyłapana na kradzieży energii, 
szukała sposobu, jak ukryć przed otocze-
niem i kontrolerami to, że czerpie prąd 
nielegalnie. Stąd różne zabiegi, takie jak 
przewiercanie ścian, stropów i  wpusz-
czanie w  otwory przewodów elektrycz-
nych, przez które płynie prąd z  piwni-
cy, strychu lub klatki schodowej. Nie jest 
rzadkością ukrywanie kabli za drewnia-
nymi panelami, listwami podłogowymi,  

a nawet... podłączanie drutów do rurek 
instalacji wodnej. Wszystkie tego rodza-
ju prowizorki nie stanowią najmniejszej 
zagadki dla wykwalifikowanych instala-
torów sieci elektrycznych, którzy szyb-
ko potrafią ujawnić, skąd jest czerpa-
ny prąd i  kto dopuszcza się kradzieży.  

Warto wiedzieć, że sprawcy takiego czy-
nu grozi nawet 5 lat więzienia, a dostaw-
cy energii żądają od niego zwrotu strat 
spowodowanych kradzieżą.

Mieszkańców prosimy, aby dla wła-
snego bezpieczeństwa powiadamiali 
odpowiednie instytucje o  zauważonych 
nieprawidłowościach związanych z  in-
stalacjami elektrycznymi, gazowymi lub 
wentylacyjnymi.

Asp. szt. Adam Jakubiak
Rzecznik prasowy KMP w Bytomiu

Kontrolerzy poradzą sobie nawet z taką łamigłówką

Prezydent Piotr Koj, Prezes ZBM Marian Gawol wraz z pracownikami odwiedzili podwórko- 
ogród p. Anieli Szybińskiej.
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1.  Bytom, ul. Nicka 118/9 – piętro IV
tel. 604 310 625, (mieszkanie własnościowe)
2  pokoje, łazienka, o  łącznej powierzchni użytkowej 
39,00 m2, c.o. – zamiana na: 3-4 pokoi do powierzch-
ni użytkowej 70,00 m2, c.o., piętro obojętne w okolicy 
Miechowic, Szombierek lub Stroszka.

2.  Bytom, ul. Mickiewicza 27/8 – piętro II
tel. 515 949 737
1,5 pokoju, łazienka, o łącznej powierzchni użytkowej 
43,78 m2, ogrzewanie piecowe + elektryczne, zamiana na: 
2–4 pokoi do powierzchni użytkowej 100,00 m2, ogrze-
wanie obojętne, piętro obojętne, dzielnica obojętna.

3.  Bytom, ul. Leszczyka 36 – piętro III
tel. 793 903 060
4 pokoje, łazienka, o powierzchni użytkowej 74,80 m2, 
c.o. – zamiana na: 2  pokoje, powierzchnia obojętna, 
c.o., piętro I – II w okolicy Osiedla na Wzgórzu lub 
Miechowice (osiedle).

4.  ul. Bytom, Skwer na Stroszku, piętro I
tel. 663 486 572
1 pokój, łazienka, o powierzchni użytkowej 33,50 m2, 

ogrzewanie gazowe – zamiana na: 3  pokoje do po-
wierzchni użytkowej 85,00  m2, c.o., do III piętra 
w dzielnicy Stroszek.

5.  ul. Bytom, ul. Jochymczyka 13, piętro I
tel. 518 651 077
1 pokój, wc – kl. schodowa o powierzchni użytkowej 
28,00 m2 , ogrzewanie piecowe, zamiana na: 1 pokój do 
powierzchni użytkowej 40,00 m2, ogrzewanie obojęt-
ne, piętro I w Bytomiu.

6.  Bytom, ul. Witczaka 79/1, parter
tel. 502 107 318 lub 502 560 934
2 pokoje, łazienka o powierzchni użytkowej 44,00 m², 
ogrzewanie kominkowe – zamiana na: 3  pokoje do 
powierzchni 120,00  m², ogrzewanie obojętne, piętro 
III, oprócz dzielnicy Bobrek i Karb (możliwość spła-
ty zadłużenia).

7.  Bytom, ul. Techniczna, piętro I
tel. 602 899 834
1  pokój, łazienka, o  powierzchni użytkowej 32  m², 
ogrzewanie piecowe (mieszkanie po kapitalnym re-
moncie) – zamiana na: 3–4 pokoi, powierzchnia obo-

jętna, ogrzewanie obojętne, piętro obojętne, oprócz 
dzielnicy Bobrek (możliwość spłaty zadłużenia).

8.  Bytom, ul. Wyzwolenia 2d/14 – piętro IV
tel. 606 788 286
1  pokój, łazienka, o  łącznej powierzchni użytkowej 
36,00 m2, ogrzewanie c.o. – zamiana na: 2–3 pokoi do 
powierzchni użytkowej 70,00 m2, ogrzewanie obojęt-
ne, piętro obojętne, w  okolicy Szombierek, Stroszka, 
Centrum (możliwość spłaty zadłużenia).

9.  Bytom, ul. Żeromskiego 5/3, piętro I,
tel. 669 536 188
3 pokoje, łazienka, o powierzchni użytkowej 95,00 m2, 
ogrzewanie piecowe – zamiana na: 1–2 pokoi do po-
wierzchni użytkowej 40,00 m2, ogrzewanie obojętne, pię-
tro obojętne, dzielnica obojętna (mieszkanie zadłużone).

10.  Bytom, ul. Mickiewicza 9 – piętro II
tel. 507 370 543
3 pokoje, łazienka, o powierzchni użytkowej 89,00 m2, 
ogrzewanie elektryczne (taryfa nocna) – zamiana na 
2 pokoje do powierzchni 30–50 m2, ogrzewanie obo-
jętne, piętro I–III , oprócz dzielnicy Bobrek i Karb.

Wykaz lokali mieszkalnych zgłoszonych do zamiany – wrzesień 2010 r.:
OGŁOSZENIA

Hasło naszej krzyżówki z sierpniowego wydania „Bytomskiego Domu” brzmiało „Prawda kole w aureole”. Tym razem spośród 
kartek z poprawnymi odpowiedziami wylosowaliśmy odpowiedź pani Lilianny Tokarz zamieszkałej przy ul. Nickla w Bytomiu. 
Serdecznie gratulujemy! Nagrodę książkową prześlemy pocztą. Jest to pięknie opracowana i starannie udokumentowana praca 
autorstwa profesora Jana Drabiny Bytom powojenny we wspomnieniach, na fotografii. A dziś w krzyżówce kolejna szansa na 
wygranie książki. Rozwiązania prosimy przesyłać na kartkach pocztowych pod adres redakcji: 41-902 Bytom, ul. Kolejowa 2a.
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Krzyżówka z nagrodą

miesięcznik mieszkańców

UŚMIECH
NUMERU

  – Poproszę pastę do butów.
– Jakich? - pyta się sprzedawca.
– Sznurowanych...

  – Nauczyciel prezentuje dzie-
ciom obrazki zwierząt i  pyta, jak 
zwierzęta się nazywają.
– To jest kot – mówi Małgosia.
– Bardzo dobrze. A to?
– To jest piesek – odpowiada Krzyś.
– Świetnie. A to? – pyta nauczyciel 
prezentując zdjęcie jelenia. Po kil-
ku minutach, jako że nikt nie zgła-
sza się z  odpowiedzią, postanawia 
zażartować.
– Być może mamusia tak czasem 
nazywa tatusia.
– Nienasycony buhaj? – pyta nie-
śmiało Jaś.

  Dzwoni pracownik do szefa 
i  mówi, że nie może iść do pracy. 
A szef na to:
– A dlaczego!?
Pracownik odpowiada:
– Bo mam chore oczy.
– To ma pan zapalenie spojówek? – 
pyta szef.
– Nie, po prostu nie widzę się dziś 
w pracy


